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SK arby  abisyńsKie
Od w ieków  chodzą fantastyczne 

słuchy o skarbach i złocie A b i­
syn ji. M ów iono o negusach, po­
tomkach Salomona, że m ają to 
być najbogatsi książęta świata, że 
m ajątek etjopsk ich  w ładców, za­
m ieniony. częściowo na frank i i 
funty, zabezpieczony jes t w euro­
pejskich bankach, że oprócz złota 
i drogich  kam ieni, znajdu jących 
się w  skarbcu królewskim , n ie­
przeliczone ta 'a ry  srebrne, d ia ­
menty, s jm ąragdy  i zluto leżą u- 
kryte w  zakam ar fc ich górskich, 
w  pobliżu Add is  Abeby, w  m ie j­
scu znanem tylko przez dwóch za­
ufanych ludzi królew skiego dwo­
ru

W szystk ie te wiadomości, 
m niej lub w ięce j prawdziwe, 
św iadczą o tem, że kraina A b i­
syn ji je s t ogrom nie bogata, skoro 
m ogła dać takie skarby swemu 
w ładcy, nie m ów iąc o fortun ie 
w ielu  znakomitych rasów, którzy 
nie są o w ie le  ubożsi od swego 
pana. *

Gdy wybuchła w ojna abisyli­
ska, pow stały różne w ątp liw ości. 
A b isyn ja  w  opisach kam panji 

.ukazyw ana była jako skalista, ja ­
łowa pustynia. N ie  słychać o 
tem, aby wojska w łoskie natra­
fia ły  na złote ży ły  i szm aragdowe 
pola Ekonom iści zaczęli nawet 
ob liczać w łosk ie w ydatk i w o jen ­
ne i doszli do przekonania, że bo­
gactwa abisyńskiej ziem i są sta­
nowczo przereklam owane, i że ten 
kosztowny nabytek przyniesie 
Ttałji tylko deficyt.

w złocie, olatynie, nafcie i roli
z głęb in  ziem i w  stanie płynnym  sam olotów  —  stała się skarbem 
w raz ze złotem, które w  nich za-1szczególn ie pożądanym .K ra je
stygło. P iaski rzeki Takaze, N ilu  
Nm bieskiego i ich dopływów  są 
rów n ież bogate w  złoto. T ran ­
sport takiego piasku zaw inął nie-

n ieposiadające w łasnej na fty  
mogą być, przy  lada kon flikcie 
m iędzynarodowym , choćby tylko 
ekonomicznym —  form aln ie  unie-

dawno do Neapolu i został prze- , ruchonruone. Zdobywszy naftę, 
słany do zbadania w  In s ty tu c ie1 W łosi puszczą w  ruch na wyży- 
badań m ineralogicznych, 1 nach abisyńskich n ietylko m oto­

ry samochodów i czołgów , ale
E K S P L O A T A C J A  Z Ł O T A

Jak się to stało, że tak n iew iele 
złota wydobywano dotychczas na 
gruncie E tjop ji?

Ab isyńczycy nie um ieją eksplo­
atować swoich bogactw  natural­
nych. Trzeba na to zarówno wie-| 
dzy, jak  i odpow iednich środków * 
technicznych. Rasow ie p o tra fili 
i bez tego wydobywać ppwne ilo­
ści złota  prym itywnem i środha-

rów n ieź traktory, m aszyny ro ln i­
cze i przem ysłowe

N a fta  zdaniem specjalistów  
znajduje się w  różnych punktach 
w  pobliżu w ybrzeży  M orza C zer­
wonego i na w ielk ich  przestrze­
niach Ogadenu. N ajprostszym  
sposobem badania terenów , czy 
zaw iera ją  naftę, jes t położenie na 
ziem i szmatki, która po pan

nie.

-  z w ielkim  nakładem sił i ^ a. | dniach przechodzi eharakterysty-
cy n iewoln ików , z a p rz ę g a n y ^  do ,nf m f "  ^ lok ro tn e  ta-

, . , . . u- kie próby, powtarzane w Ogade
tych robot Można w ięc sobie wy-
obrazić, jak ie  rezu lta ty da plano­
we i dobrze zorgan izow ane w y­
dobywanie złota  przez W łochów .

Dotychczas, poza A b isyń czy  
kami, n ieliczn i eu ropejczycy pró­
bow ali szczęścia na tem polu.
A le  w ładze etjepskie niechętnie 
udzielały koncesyj. N iech  bogac­
two leży bezużyteczn ie raczej, 
niż m iałoby dawać korzyści cudze 
ziemcom. Pozatem  niełatwo jest 
pracować w  tym  kraju, gdzie za­
równo napady bandyckie, jak  i 
podzwrotn ikowe choroby (p rzy  
braku środków  m edycznych i le ­
karzy ) uniem ożliw iały roboty.
Często zaś p rzeb ieg spraw y był 
następu jący: Cudzoziem iec, po
długich trudnościach kureowałZ Ł O T O  W  S K A Ł A C H ,

Z l O T O  W  R Z E K A C H  ! drogo koncesję. A le  to nie wy- j  
A  jednak A b isyn ja  je s t krajem  starczało M usiał nadto płacić 

n iezm iern ie bogatym  i rzeczyw i-, n ieprzew idyw ane daniny rmej- 
ście posiada złoto. M ów ią  o tem SCOv raaom 1 v? itarzom  
najpierw  legenay  ludowe. Każda i to nie ra z- a le i le k r o ć ,  ilek roć  
prow incja , każdy zamek ma jaką« ê? ° T,żTądaH w  ^owolnej^  wysoko- 
tradycję, w  które j mowa jest o 
złotym  piasku, to o złotych  ży­
łach, to o worach złota  wm uro­
wanych w  ściany zamków. Są da­
le j dośw iadczenia tych, k tórzy 
prostem i środkami wydobyw ali 
złoto z piasku rzecznego i poro­
b ili na tem  m ajątk i Pozatem  są 
badania naukowe, geologiczne,
które po tw ierd za ją  w szystk ie in­
ne św iadectwa.

O tóż w  T ig re , w  Am harze, w  
Godżam i w  Szoa, a także na po­
łudniu E tjop ji, w  okolicy jez io ra  
M argerita , znajdow ane były 
grudki i ży ły  złota, jak  gdyby 
w rośn ięte w  skały. Skały te  są 
pochodzenia wulkanicznego i pra­
wdopodobnie zosta ły  wyrzucone

ści W  razie  odm owy dzicy dy­
gn itarze un iem ożliw ia li eksploa­
tację, zakazu jąc pracować lu­
dziom, lub psując dokonaną robo­
tę. Często w ięc  europejczyk, stra­
ciwszy fortunę, zniechęcony, zo­
staw ił kupioną koncesję i zmykał 
klnąc ao rodzinnego kraju. Tylko 
n ieliczni przedsięb iorcy, w yzy­
skując osobista p rzy ja źń  z dostoj 
nikami abisynskim i, zaprzęga li 
do robót n iewoln ików , i w racali 
do domów jako m iljonerzy.

C E N N IE J S Z A  O D  KRUSZCU...
N a jcenn ie jszym  może skarbem 

A b isyn ji jes t nafta. OdKąd prze­
stała t j  lko ośw ie tlać  domostwa 
swojem  żółtem  światłem  i urosła 
do ro li benzyny —  pa liw a aut i

dały jak  najlepsze nadzieje 

C Z Y Ż B Y  I  W Ę G IE L ?  

N iedaw no dow iedzieliśm y się, 
że oddzia ł Czarnych Koszul na ­
tra fił, na północnym froncie, na 
złoża w ęgla , żo łn ierze  za pośred­
n ictwem  dowództwa, posłali jego  
próbkę do zbadania do Rzymu, 
w raz z prośbą o przyznanie im 
koncesji kopaln ianej. Zaraz po 
zakończeniu wojny żołn ierze 
zm ienią się w  robotników, aby 
zdobyć dla swej o jczyzny oskar­
dem ten w ęgie l, który zdobyli ka­
rabinam i. Jeżeli w ęg ie l ten jest 
istotn ie w  tak wysokim  gatunku, 
jak  się zdaje, będzie to n iezm ier­
nie cenny nabytek dla Ita lji, któ­
ra posiada m ało w ęg la , i to tylko 
gorsze jego  gatunki, n ienadające 
się do każdego użytku.

Z m etali A b isyn ja  zdaje się po­
siadać w  w ie lk ie j ob fitości rudy i' 
żelazne i mangan. Szczegółow e] 
badania w  najb liższym  czasie: 
przyn iosą w iadom ości o tych zdo­
byczach. Już od kilku lat doby­
wana też w górach  A b isyn ii jest 
tak bardzo cenna platyna 

R A J  D L A 'R O L N IK A  

Pasterstwo, ro ln ictw o i leśn ic­
two m ają  przed sobą w  A b isyn ii 
n ieograniczone m ożliwości. —  
Ogrom ne lasy dostarczają św iet­
nego budulcu i drzewa na wyro-

hodow le angielsk ie i amerykań­
skie, i

M iędzy stromemi skalam. amD 
i kam iennemi płaszczyznam i leżą 
w ie lk ie  połacie tłusvego czarno- 
ziemu i innych gatunków ziem- 
uprawnej. Z iem ia n igdy nie na­
wożona, upraw iana prym ityw ne­
mu sposobami, a w  w ie lk ie j swo­
je j części leżaca odłogiem , rodzi 
dzisia j arzew a bananowce i dak­
tylowe, jabłon ie, kawę, kakao, 
trzcinę cukrową, ryż, pszenicę, 
bawełnę i liczne inne pożyteczne 
rośliny —  w ie le  2 nich w stanie 
zupełnie dzikim. P rzy  m irimal- 
nych wkładach, po lega jących  głó 
wnie na regu lac ji wód, których 
ilość jest zupełnie dostateczna, 
ziem ia etjopska może dać nieobli 
czalne dochody. E tjopow ie, orzą 
cy ziem ię drewnianą sochą, o-trzy 
m ują ju ż od W łochów  pługi i na­
rzędzia  roln icze, w raz z fachow e- 
mi radami, W m iarę zaś, jak  od­
dala się linj‘a frontu, na zajętych 
terytorjaeh  zaczyna w rzeć  syste­
matyczna. owocna praca rolnicza.

Tak  w ięc po bliższem  p rzy j­
rzeniu  się warunkom życia go­
spodarczego w  A b isyn ji w idzim y, 
że nawet nie legendarne, ale rze­
czyw iste skarby etjopsk ie prze­
kracza ją  najoptym istyczn iejsze 
obliczenia. I  choć w ie le  z nich 
zacznie dawać dochody w  dalszej 
przyszłości, i choć będą wymagać 
dużych inw estycyj, to pewna, że 
tysiące bezrobotnych W łochów  
będzie mogło zacząć ju ż jutrc 
płodną pracę na niczyich  tere­
nach, a zdobytych dla ojczyzny, 
dla cyw ilizac j i i . dla ludzkości 
p rzez zwycięskie w ojska włoskie

Cram a Yenus
Słynna Józefina Becker roz­

w iodła się z mężem, w łoskim  ary 
stokratą, spowodu niesnasek 'wy­
nikłych na tle  w ojny włosko - a- 
b isyńskiej. W  swo.m czasie jedy- 
nem i n ieosiągalnem  marzeniem 
„C zarnej Venus“  było upodobnie­
nie się oo b ia łe j rasy. Józefina 
robiła co tylko mogła, żeby się 
w yb ie lić : kąpała się codz.ennie
w  mleku i za pomocą specjaln ie 
preparowanych pomad starała 
się w yg ładzić  kędzierzawe włosy. 
Dążenia swoje uttoronowała w re­
szcie, wychodząc zamąż za rzym ­
skiego patrycjusza.

I  nic nie m ąciło pogody w  po­
życiu m ałżonków ( aż do wybu­
chu w ojny włosko - ab.synskiej. 
Naw’et gdy W łosi w kroczyli do 
Abisyn ji, a le cała optuj ja  p rzew i­
dywała zw yeięstw o czarnych, 
m ałżonkowie zasiadali leszcze w  
zgodzie do śniadan.a. Za jęcie 
Aden w yw oła ło  p ierwszy, nie­
znaczny grym as niezadowolenia 
na uśm iechniętej tw arzy  J ó ze fi­
ny. Na znak protestu nie tknęła 
przy śniadaniu potraw  „b ia łych " 
w  rodzaju mleka i sera poprze­
stając na wypiciu rodzinnej czar 
ne,i kawy

Małżonek zaś nie m ógł ukryć 
wesołego podniecenia i spożywca-

Kolekcjoner... świńskich cpnów
Mr. Sasker — oryginał z Chicago

Ekscentryczność w  zbieraniu 
rozm aitych objeluów  posunięta 
bywała daleko, zdaje się jednak 
pewnem, iż  nikt nie prześc:gnał 
pud tym względem  n iejak iego 
mr. Basker‘a z Chicago (U . S. A . )  
którego pasją  jest kolekcjonowa­
nie od lat Wielu... św ińskich ogo- 

by m eblarskie Na wielkich past- nów.
wiskach w  dolinach i na górach, J „Z b io ry " Basker‘a obejm ują 
aż do 3.000 m. nad poziom  morza, ju ż 206.211 egzem plarzy kokiete-
wypasają  się m iljony bydła. Rac- ry jnych  świńskich ogonków, kon-
jonalna hodow la może być w serwowanych częściowo w sło-
przyszlości pow ierzona doświad- jaoh ze spirytusem , częściowo zaś
rzonym. W łochom  z Am eryk i i w stanie wysuszonym. O lbrzym ia
A u stra lji, k tórzy jako cenieni kolekcja zajm u je kilka sal w w ;l- jak ie j pośw ięca sv/ó, czas i pie-
specja liści, prowadza najw iększe li mr. Basker‘a. M ięazy  osoD 'iwe- uiądze mecenas z Chicago.

m, objektam i znajdu je się ogon 
długości 80 cm., który, zdaniem 
zbieracza, jes t unikatem, aalej 
ogon rozdw ojony, w reszcie  ogon 
zupełnie prosty, nie skręcony 
św iderkowato.

M r. Baskei spędza w iększą 
cześć czasu na wędrówkach w 
rzeźn iach ch icagowskich  w  poszu 
kiwaniu szczególn ie „p ięknych " 
egzem nlarzy dla swego muzeum. 
M r Basker jes t oczyw iście  czło-

LEK 1Y
jąc ja jka  na miękko nucił Gio- 
v inezzę Sytuacja pogorszyła się 
znacznie, gdy W łosi za ję li Ma~ 
kalle. W ówczas zdenerwowana 
Józefina przestała się kąpać w 
mieku, a w łosy, które przybrały 
ju ż europejską gładitość, ukarbo- 
wała rurkami, na kędz srzawo —  
umyślnie, na złość! P rzy  jedze­
niu odzyw ała  się do męża półgęb­
kiem, w trąca jąc przez zapomnie­
nie w yrazy murzyńskie.

M ąż chodził coraz bardziej ro * 
prom ieniony a pewnego dnia za­
siadł do śniadania w  czarnej ko­
szuli. D la zam anifestowania swo 
je j  przynależności. Małżonka 
przyrządziła  na obiad jakąś a fr y ­
kańską, roazinną potrawę, pc 
której b iedny Giuseppe słaniał 
się na nogach.

—  Sapristi! —  zaklął z iry to ­
wany — jak  nie przestan iesz 
m ię sabotować, zaciągnę sie do 
„ la  D ispera ta "!

—  A  ja  się zaciągnę do wojsk 
rasa Sejum a! —  zagroziła  Józe­
fina.

N azaju trz, spowodu zdrad j ra ­
sa Gugsy nie Dyło w cale obiadu.

Tymczasem  W łos i zbombardo­
w ali Gorahei.

W idząc na obliczu małżonka 
radość z tego powoau Józefina  
zastosowała małżeńskie sankcje 
przenosząc swoje łóżko do inne­
go pokoju i zam ykając się na 
klucz. I, gdy W łosi bombardo­
w a li Gerlogubi, n ieszczęsny m ał­
żonek bez skutku bombardował 
do d~zwi. N ie  pom ogły środki 
łzaw iące —  „Czarna Wenus'*, 
w  której zaw rzała  krew  przoó- 
ków, pozostała niewzruszona.

Po ataku bombowym na De«- 
sie, małżonek otrzym ał garnkiem  
w głowę, a gdy W łos i ruszyli na 
Addis Abebę, Józe fina  zaząaała 
kategoryczn ie rozwodu.

I Dziś m ałżonkowie ży ją  w  od­
daleniu, a pogodzić ich mogłaby 
jedynie, niespodziewana kieska 
W łochów , co prawdopodobnie 

I ju ż nie nastąpi.
Jur.

kiiku wierszach
ZAOSTRZONE W Y M A G A N IA

. . .  , , , . . ,, W  Niemczech wydano rozpędzą-
w ie c e m  bogatym , gdyz tylko po- zaŁStrzahc/  w dziedzinie

Francois M auriac 41)

CZMNE ANIOŁY
Z uj>ewa su s nia autora p-zełożyl a Helena Helleroftita

Powieść
'  —  P rzy jd ź  dziś w ieczór do m ojego pokoju —  pow ie­

dzia ł Gradere. —  Jest najbardziej oddalony od sypialn i 
Starego.

—■ Co pomyślanoby jednak, gdyby mnie tak ktoś tam 
za s ta ł?

—  Po p ierwsze, nikt cię nie zobaczy, a po drugie, ma­
my oboje co innego w  głow ie, n iepraw daż? Czuję, że 
masz mi dopow iedzen:a coś ważnego... Idzie  o A lin ę , 
tak? -

Skinęła potakująco. Podniósł do g ir,v zaciśn ięte dło­
nie i opuścił je .

—  A c h ! ta ...ł
T w arz  jego  w yraża ła  taką nienawiść, że M atylda od­

wróciła głowę.

X I.

Pod koniec tego popołudnia Andrze j, leżąc na Ió z k u , 

palił ostatniego papierosa z pudełka, które rano otwo­
rzył. Rozłoży ł na łóżku gazetę, aby nie brudzić zablo- 

conemi bucikami kołdry. Gercynta oznajm iła  mu przez 
drzw i, że ksiądz proboszcz chce z nim mówić,

—  A le ż  tak, w łaśn ie z panem chcę się zobaczyć, pa- 
n ‘e Andrzeju ... Zaprowadziłam  go do salonu.

A n d rze j dopiero po chw ili dom yślił się, że pom iędzy 
„proboszczem ", a „bratem  T o ty "  istn ie je  jakaś łączność. 
I  nagle uświadom ił sobie, że to jes t owa, tak długo ocze­

kiwana odpow iedź Toty, i to w  na jgorszej postaci. Jeśli 
ksiądz się w  to wm ieszał, to nie było ju ż żadnej nadziei. 
Andrzej zszedł, nie przyczesaw szy się nawet. W szedł 

1 do dużego, ponurego pokoju, w  którym  było zimno mimo 
centralnego ogrzew ania, rozczochrany, blady i z rozp ię­
tym kołnierzykiem  Pom iędzy dwoma duiem i stoiikam ; 
z fa łszyw ą  inkrustacją, stały pod ścianami fo te le  w  po­
krowcach. Ponad niem i w is ia ły  w cale dobre portrety 
rodzinne Du Buch‘ów , —  dzieła bordoskiego m alarza 
z czasów Restauracji, G allard ‘a. Św ieczn ik okryty mu­
ślinem, odb ija ł się w  okrągłym  stoliku o jednej nodze, 
w  stylu em pirowym  Leża ły  na nim albumy z fo tog ra ­
fiam i, w arcaby i stereoskopy M iędzy tem i nrzedm iota- 
'm i b\ł także kapelusz księdza, dziwny, pogięty, p rzypo­
m inający zdechłego nietoperza. A n d rze j spojrza ł spod 
oka na m łodego księdza, który był równie przysadzisty 
jak  on sam (n ic  dziwnego, że M ou leyre i Fard ieu  om y­
lili s ię ). Lecz na te j m łodej, ju ż ponurej i pełnej zmarsz 
czek tw arzy, nie m ógł dostrzec niepokoju, am  zaw sty­
dzenia. K siądz b j l  dla Andrzeja  jedyn ie zbiorem  pojęć, 
nad którem i je go  umysł n igdy się nie zastańawiął. 
A n d rze j był jednem  z owycb n iezliczonych dzieci, które 
przystępu ją do Kom unji d latego tylko, iż  taki je s t zw y­
czaj, a le w ięce j o tem nie myślą. Gdyby go zmuszano 
bardziej do praktyk re lig ijn ych , okazałoby się wltoncu, 
że uważa to za sprawy nudne i bez znaczenia, godne 
wspom nienia jedyn ie  w chw ili śm ierci, —  jedyny zna­
ny sposób przyzw oitego  za łatw ian ia  cerem onij małżeń­
skich i żałobnych. Pozatem  chłopak czuł do tego cnotli­
w ego i samotnego m łodzieńca jak iś  n iejasny i głęboki 
w stręt samca, w stręt fizyczny.

—  Czy domyśla się pan, w  czyjem  im ieniu przycho­
dzę? —  zaczął m łody ksiądz.

A gdy .Andrzej stał wr m iejscu z pochylorem  czołem 
i odsłoniętą s z jją , jakby gotow ą do p rzy jęc ia  ciosu, 
ciągnął d a le j :

—  W iem  o uczuciach pana dla pew nej osoby, która

siadacz majątku może sobie po- dziennikarskiej obowiązujący do­
zw olić na tego rodzaju  rozryw kę tychczas paragra* aryjski. Wszyst­

kie osoby zatrudniona w niemiec­
kiej nrasie, udowodnić mają pocho­
dzenie aryjskie swoje oraz swoich 
żon nietylko do trzeciego pokolenia 
lecz do r. 1800 włącznie. Zarządze­

n i  j e s t  bliska... Trzeba w ięc, aby pan uzbroił się w od i ° r e d a k to r ó w ^ 0^ 0 wydawców*
wagę... O tóż uczyniła ona to, czego przestałem  się ju ż , RZAD K I STRAJK
spodziewać i co pana powinno rów nież cieszyć —  wszak Właściciele 1500 do* iżek w Bom-
pan kocha ją  szczerze, praw da? —  W róc iła  do męża, Dai,J rozpoczęli stra.,.., domagając
D ow iedziałem  się o tem z listu, jak i otrzym ałem  dziś 
rano...

—  A ch ! —  przerw a ł z nienaw iścią Andrzej. —  W .ęc 
jednak dopiął ksiądz swego...

A  gdy ksiądz w yjąkał, że postanow ien ie spadło nań 
nieoczekiwanie, że nie spodziewał sie go 1 sam był niem 
zdumiony, A n d rze j ośw iadczył:

—  Ksiądz jes t silny.. Słusznie ludzie mówią, że w y  j  wżądza 
umiecie się zabrać do rzeczy

—  N ie, proszę pana, nie jastem  silny.

Jakkolw iek A ndrze j n iezwykł był obserwować b liź­
nich, zw rócił uwagę na akcent w  słowach księdza i 
spo jrza ł na brata T o ty  N ie  byli do siebie podobni, lecz 
na te j zniszczonej i zapadniętej tw arzy  do jrza ł te sa­
mą lin je  ust, osadzenie nosa I ten sam w'zrok... W szyst­
ko to, co utracił.

—  Ksiądz nie może w ied z ieć ! — wybuchnął nagle 
—  W ybaczam  księdzu, gdyż ksiądz nie może w iedzieć...

Ksiądz u jął nieśm iało rękę Andrze ja , k tórej ten n i; 
zam ierzał cofać.

—  W y  me rozum ienie tych rzeczy, nie w iecie, co tc 
jest m iłość —  pow tarzał młody człow iek.

Zdziw ił się, usłyszawszy śmiech szybko stłumiony 
i spojrza ł na księdza, k tóry zapyta ł:

—  Tak  pan sądzi?
I znów dał się słyszeć urwany śmiech, poczerń 

ksiądz ciągnął dalej obojętnym  głosem, jakim  spowied­
nik przem awia do pen itenta:

— • Kocha ją  pan bardzo, trzeba w ięc kochać jeszcze 
w ięcej, pozostaw ić ją  w  spokoju, aby m ogła być zba­
wiona...

(D . c. n.)

się obniżenia taksy. Dr> 31 marca 
taksa ta wynosda 8 anna za milę, 
władze zredukowały ją do G anna. 
Dorożkarze żedają obniżki do 4 ar­
na. twierdząc, że dopiero przy takiej 
obniżce publiczność korzystać bę­
dzie z usług w należytej mierze.

OBÓZ PRAC Y 
Litewskie ministerstwo oświaty 

w czerwci w Kłr jpędzie 
obóz pracy dla uczniów klas wyż­
szych oraz nauczycieli szkól ludo­
wych. W  obozie nauczycieli mają 
wziąć pozatem udział nauczyc sie z 
Łotwy, Finlandii. Szwecji, Fran­
cji, Anglji i Czechosłowacji.

NOW E STERÓWCE 
W  zakiadach „Goodyear Zeppe­

lin Corporation" w Akron (.Ob.o) 
rozpoczęto budowę największego ste- 
rowca w świecie. Długość sterow- 
ca będzie wynosiła 260 mtr. (c 26 
metrów więcej ot sterówek. „Km - 
denbr.rg"), —  średnica zaś 44 metry. 
Nowy sterowiec jest przeznaczony 
d.o komunikacji transatlantyckiej.

W  Friećrichshafnn rozpoczęto bu­
dowę trzeciego sterowca niemiec­
kiego. W najbliższym czasie zamie­
rzone jest rozpoczęcie budowy czwar 

„CZAR M. KOŚCIUSZKO"
W  Stanach Zjednoczonych wyszła 

książka polska p. t. „Czar miast: 
Kościuszko", pióra znanegc dzienni­
karza Artura Waidy. Powieść rozgry 
v a  sio w tom mieście na tle praw­
dziwych wydarzeń, ilustrujących stok 
sunkj polskie w Stanach Zj idnoezo- 
nych.

Ks! iżkę zaopatrzy! wstępem pre­
zes Zjednoczenia p. Kania.
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